
Prenumerata  w miejscu kwar ta l­
nie zip.  12 — miesięcznie z ip.  4.

Ner  pojedynczy gr.  10.

Prenumera ta  na prowincj i  z opłatą196. pocztowa z łp .  20 kwartalnie,

w Warszawie dnia 25 Lipca 1829 roku w  Sobotę.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.

Giełda W arszawska dnia 24 Lipca 1829 r.
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BEPiLIN. —  D n ia  23 lip c a .  —  Za listy zastawne pol ­
skie ,  żądano i płacono 93L. —  Za obligacje udziałowe 
po złp.  300, gotowizna , z dostawą, na 1 Sierpnia i na 
1 września płacono 51jj tal.

GDANSK.  —  D n ia  20 lipca . —  Targowi naszemu zbo­
żowemu zbywa na kupujących.  Pszenica nie ma żadnego 
odbylu tak dalece, że od poniedziałku przedano jej  tylko 
120 łaszlów, po cenach następujących:  poślednia 120 fun­
towa po 230 FI. ( 16g złp.  za korzec) ,  t akąż 128 funt. 
po 250 FI., j asnopst rokatą 129 do 130 fnt. po 2S0 FI.,  
p iękną  ps t rokatą 130 fnt. w zdrowem ziarnie po 300,  a 
131 fnt.  po 370 FI. ,  wysokopst rokalą 130 do 131 funto. 
zd ro wą  pszenicę po 395 do 410 FI., (29jj  do 3 0 j  złp.  
za korzec.)  —  Zyto t rzyma się lepiej i ma teraz ceny 
stale. P izedano go circa 250 łaszlów 117 do 118 funt. 
po 130, zaś 122 do 123 fnt. po 145 FI. —  Owies naj­
mniejszego nie ma odbytu-

HAMBURG,  —  D n ia  17 lip c a . —  Zn obligacje udzia­
łowe polskie z dostawą ma 1 sierpnia żądano 10 1 ,  p ł a ­
cono 10 1 | ;  na L września żądano ] 0 1J , płacono  1 0 1 |;  
na 1 października żądano 1 0 ł f ,  płacono 101§.

Dowóz zboża' z Elby by ł  nie wielki ,  co więc było 
pięknego ziarna w zapasie rozkupiono na wysłanie,  po­
śledniego ziarna nie chciano kupować.  Płacono psze­
nicę gdańską ,  elblągską i królewiecką 120 do 135 tal. 
( 2 i§  do 27Ł złp.  za k or z : ). —  Na żyto nie by ło  k u ­
pca ;  na konsuiiio płacono gdańskie,  elbl. i królew: ,  60 
do 65 tal. ( 1 2 |  do 1 3 |  zł .  za korz ).

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KB.ÓLESTWO PO L SK IE —  Warszawa.

W y p is  z  p ro to k ó łu  S c k re la r ja tu  s ta n u  kró lestw a  p o l­
s k ie g o .—  Z Bożej łaski  My M i k o ł a  j I. Cesarz wszech 

Rossji Król  Polski ,  i t. d 1 i t. d. i t. d.

Mając na względzie,  iż majętność Belweder własnością 
prywatna najukochańszego Brata Naszego W. Xiecia K o n ­
stantego Cesarzewicza będąca,  rozprzest r zen ioną została 
różnemi czasy gruntami do majętności Naszej królewskiej  
Łaz ienk i  zwanej należącemi,  i chcąc, ażeby lakowe g r u n ­
ta stały się odtąd częścią nicrozdzielną wyż wymienionej  
majętności  najukochańszego brata Naszego : Pos tanowi­
liśmy i s tanowiemy co nas tępu je :  _ .- i ,

Art.  1. Grunta jakie dotąd od majętności  naszej k r ó ­
lewskiej Łazienki  odłączane , a do majętności Belweder  
wcielone Zostały, mianowicie zaś zawarte między linjami 
na planie ogólnym budowli wojskowych w okolicach Ł a ­
zienek w ro k n  1828 sporządzonym,  wykreślonymi,  jako 
to: nasamprzód,  p rzes t r zeń ziemi między linjami Nro
6, 7, 8 i 9, nakoniec linjami Nro 10,  11,  12, 13, 14,  
15 , . 16 ,  1 7 ,  18 i 1 9 ,  ogó łem 40 T£ morgów miary
nowej polskiej powierzchni  wynoszące,  nadajemy niniej- 
śzem na wieczną i n i eodzowną własność prywatną temuż 
najukochańszemu bratu Naszemu,  Wielkiemu Xięciu Kon­
stantemu Cesarzewiczowi,  i Jego następcom z prawem 
nieogrA.niczonem rozrządzenia niemi  podług  upodoba-

n * a '  . 0 1Art.  2. Podobn ież grunta w ogóle morgów - 0  p r ę ­
tów 224 miary chełmińskiej  wynoszące,  które na mocy 
decyzji rady administracyjnej  z dnia 27 maj a a 182S roku 
przez kommissje nadzoru budowl korony dnia 3 czerwca
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182S r ,  wydanym fcaWarWHnlj do Behvcder i i  “p r z y ł ąc zo ne  
zo s t a ły ;  nad a j e m y  t aki emże  samem p rawem własności  j ak  
w a r t yku l e  po p rz edn im  na jukochańszemu b ra t u  Naszemu  
Wi e l k i e m u  Xięciu ,  uchylając wszakże w a ru nk i ,  j ak i e  r z e ­
czo ny m akt em kommissj i  budowl  ko rony  zos t a ły  z a s t r z e ­
ż o n e ,  iv czćra t akowe  p rawo  użytkowania  i wolne za r zą ­
dzanie  t emiż  g run t ami  ograniczają.

Art .  3.  W celu ustalenia własności  g run tów  a r t y k u ł a ­
mi  1 i 2 wyszczegó ln ionych , upoważn iamy  r adę  admin i ­
s t racyjną  królestwa polskiego do umocowania  w imieniu 
Naszćin  radcę  s tanu,  p roku ra tor a  j e ne r a lne go  , aby tenże  
p r z e d  właśeiweni i  aktami  hypo tecznemi  s t aną ł ,  niniejszą 
darowizno w s i ęd ze  wieczystej  majętności  Be lwede r  z e ­
z n a ł ,  a oraz w celu przepi sani a t y t u ł u  własności  g r u n ­
tów dopiero wspomnionych,  wniosek z rob i ł .

Art .  4.  Wy konan i e  nin i ejszego pos t anowienia ,  k tó r e  
W dzienniku p raw  umieszczone  bydź  ma,  radzi e adm in i ­
st racyjnej ,  w czetn do niej na leży,  po lecamy .

Dan  w zamku  naszym k ró l e w s k im  w Wars zaw ie  dnia 
srj; czerwca ro k u  pańsk i ego  1829,  a panowania  naszcgo~4go.

( podp is ano)  M I K O Ł A J .
( L .  S . )  p r z e z  Cesar za  i K r ó l a . —  Min is t er  s e k r e t a r z  

s tanu.  ( pod p i s . )  Stefan H r .  G ra b o w sk i.  —  Zgodno  z 
o r yg in a ł e m ,  Min i s t e r  s e k r e t a r z  stanu,  ( p odp . )  Stefan lir. 
G ra b o w sk i, —  Zgodno  z o ryg i na ł em ,  rade-, s ek r e t a*  s ta­
nu  j en e r a ł  'dywizji ,  ( p od p . )  K o sscck i. Zgodno  z wypi sem 
Mini s t e r  sp r awied l iwośc i . Ig.  S o b o le w sk i . —. Za s e k r e t a ­
rza  j en e r a l ne g o  M ło d z ia n o w s k i .

—  Pozawczora j ,  ( t o  jes t  d. 23  b. m . )  z s zed ł  ż tego świa­
ta W o jc ie c h  B o g u s ła w s k i , b y ł y  dy re k t o r  t ea t ru  n a r o ­
d o w e g o ,  mąz znakomi tych  w sztuce i l i te r a tur ze  dra in-  
ma  tycznej  zasług.  Zwłok i  j ego dziś o godzinie  5ej  z 
p o ł u d n i a  z domu  pod Nr .  2 1 0 2 ,  p r z y  ulicy Nowol ipki ,  
p r ze n i e s i one  będą na cmen tarz  Powązkowski .  Obsze rn i e j szy  
r y s  życia tego wsławionego r o d a k a ,  umie szczonym b ę ­
dzie  w  numer ze  późniejszym Gazety  naszej .

P rzec zy t a  wszy 'w  Gazecie  Polskie j  r e e en z j ę p o  wieści  pod 
t y t u ł e m  A lfo n s  zakonn ik  tr a p is ta , od d w ó c h  l a t  wydaną,  
nadz iw i ł em się, ze  ta za u tw ó r  o r y g i n a ln y  do t ąd  jes t  u w a ­
żaną.   ̂ Bo- l u bo  ta książka w  ty tu l e  swo im jes t  o rvg ina l -  
ną,  n ie  jes t  ezćm innem,  jak tylko p ro s t e m  t łomaćzeni em 
znane j  powieści  w dziełach Pana  A r i i a u d  pod t y tu ł em:  
le  Conite de C o m ndńg ł, K o m u b y  się podoba ło ,  ł a two  sie 
o  tein pr zez  po ró w n an i e  pr zekona;  zna jdz ie  a l bowiem 
i i iejaką  t y lko  \v końcii polskiej  powie śc i  odmianę.  Z r e -  
śżtą,  r e cen zen t  Alfonsa s ł uszne  i na de r  s ł uszne uczy n i ł  
z a r zu ty  o pope łn ione gal l icyzmy i b rak  zrozumiałości ;  gdyż  
t ak ie  dzieło jes t  w yra źną  s zkodą  języka polskiego.  Cli.
—  O g ło szen ie  p r e n u m e r a ty .  T łó m ac z  w y k ła d u  e le m e n ­
ta rn eg o  je o g r a j '/ i  P . £ jc tro n /iey po do pe łn i en iu  tej p r a ­
cy ,  mając na względzie użytek  pu b l i c zny ,  p r z e k o n a ł  się 
o pot r zebie  niejakiego dop e łn i en i a  wiadomości  j eograf i -  
cznycb,  n to szczególniej  dla uczącej się m łodzi eży  po l ­
skiej .  W tym  Celu zamie r zy ł  jeszcze wydać oddzie lne  
dz i e łko  jeo-graficzne po d ług  własnego u k ł a d u , k tó r e  j u ż  
p o  większej  części m ia ł  .gotowe , a teraz wed ług  na jnow­
szych au to rów'  spros towa ł  , i na to  niniejszą p r e n u m e r a ­
tę ogł asza .  ■

- D z i e ło  to sk ł adać  się będzie  z dwóch tomów.  P i e r ­
wszy obe jmować  będ/.ie j e o g r a f ją  m a te m a ty c z n ą , czyli 
k o sn io g ra jję , je o g r a f j ę  f i z y c z n ą  i  je o g r a fję  p o l i ty c z n ą .  
D ru g i ,  ' dykćjonarzy k jeografiozny , w k tó r ym k rótka  w ia ­
domość o państwach,  mias t ach,  rzekach ,  górach,  i t. d.  alfa­
betycznie  u łożoną  będzie .

Jes t  p rzy  tein z amia r em wydawcy,  jeźl i  kosz t a  nakładu  
choć w połowie  p o k r y t e  zos t aną ,  do ł ączyć  m a p p y  5ciu 
części  świata z pol ski emi  napisami .  Wyjdz i e  to dz i e łko  
w ciągu dwóch mies i ęcy pod t y tu ł em;  g e o g r a f ja  p o w s ze ­
c h n a  w ra z  z d y k c jo n a r zy /iie in  je o g r a fic z n y r n .

Cena p r en u m er a t y  j e s t  na z ip .  6 gr.  20 u m i a r k o w an ą ;  
po wydaniu  zaś,  d z i e ł k o  to najmnie j  z ł .  10 kosztować będzie .

P r e n u m e ra t a  p r z y j m u j e  się tylko do dnia 20  na s t ę ­
pnego miesiąca s i e rpn ia .  Kantory  upoważn ione do odb i e ­
rani a p r e n u m e r a t y  są na st ępu jące :  Sk l ep  ubogich^—  K a n ­
t o r  d r u k a r n i  Ga łęzowsk i ego  i kornp.  p r z y  ulicy Żabiej  —- 
s ięg . i rn i a  N.  Gl i i cksberga  p r zy  ulicy Miodowej  —  xi ęga r -  
nia Sz t eb l er a  w do-rtiu towarzystwa p r zy j ac ió ł  n a u k .
—  D z ie n n ik  farmaceu tyczny  niemiecki  w N o r y m b e r d z e  
wydawany,  pod napi sem : R e p e r to r iu m  f i i r  d ie  P h a r -  
n ia c ie  T o m  X X X I .  poszy ł  3ci  z r .  L8J9,  zawier a  opis 
i r y s u nk i  A p p a r a tu  p a ro w e g o  fa r m a c e u ty c z n e g o  w a p ­
tece k rakowsk i e j  Flor jana  S a w ic ze w sk ie g c  do k to r a  me -  
dycyny  i ch i ru rg j i ,  prof esso ra  farmacj i  w un iwer syt ec i e  
Jag i e l l ońsk im ,  k tó ry  tenże p r o f e s so r  po powroc ie  s w o ­
im z t r zech l e tn i e j  na u k o w e j  p od ró ży  do F r a n ­
cji i Niemiec ,  na wzó r  appa r a t ów  w Pa ryżu  u P P .  Pe l ­
let ier  i H e n r y  wystawił .  G o n iec  K r a k o w s k i  s podz i ewa  
s '?.» I z y s  P o ls k a , tak i n t e re su j ący  a r t y k u ł  dla w iado ­
mości  i poży tku  k ra iowych  ap t e k a rz y ,  w c a łk o w i t y m  p r z e ­
k ł a d z i e  wraz z wzo rem r y s un ko w y m ,  ogłos ić  n i eom ies zka .
N O W A  F A B R Y K A  K A P E L U S Z O W  S Ł O M I A N Y C H .  
J e r z y  L o th  fabrykant  kwiatów,  w domu  pod  N r .  79(3, p r z y  
ul icy E l e k t o r a ln e j  w p ro s t  b an ku  po lski ego,  z a ło ż y ł  o raz  no ­
wą f ab rykę  kapeluszów s ło mko wy ch  damsk i ch  w na j c i eńszych 
ga tunkach  i na jnowszych k sz t a ł t a ch ,  z k tó ry ch  j u ż  pos i a­
da zapas,  a obs t a lunki  znaczni ejsze  na jd o k ł ad n i e j  i n a j ­
spieszniej  wykonywać  będz i e .
—• Wczoraj  w  p o ł u d n i e  c i ep ł a  s t opni  17.

ANG LJA .  —  Z  L o n d y n u  cl. 19 c ze r w c a .  —  O t r z y m a n o  
z Lizbony wiadomość,  że d.  39  cze rwca  obchodzno  t am  
roczni cę  wstąpienia na t ron  D on  Mignęła z w ie lką  u r o ­
czystością i że blokaduj ąca  e skad ra  za b r a ł a  n ied aleko T e r -  
c e j ry  5 ok rę tów ,  a pomi ędz y  teini dwa ang ie l sk i e  i  j e ­
den  am er yk ań sk i .  A m er yk an i e  miel i  się b ron i ć  na 
swym ok ręc i e ,  b ły eh a ć  b y ł o ,  że Po r t u ga l e zy ko w je  u m i e ­
ścili c a ł e  wojsko p rzec iw  T e r c e j r z e  w ys ł ane ,  na o k r ę ­
cie l i n jowym Jo a o  VI.
—  P r z y  ujściu r z ek i  Gianga w k r a j u  Kafrów r o z b i ł  s i ę  
ok rę t  f r ancuz ki. Z 20  ludzi  u to n ę ł o  12,  a Ka frowic  chcie­
li zamordować  pozos t ałych ośmiu,  ale m i s s jona rz  k tó r y  się 
pomiędzy  nimi  z n a jd o w a ł ,  ocal i ł  im życie .

Na wyspach Fi l ipińskich zaczęto robić  op ju m  i ub i e ­
gać się w handlu lego a r t y k u ł u  do Chin z I n d / a m i  wscho-  
dnicmi .  J akk o lw iek  w pańs tw ie  n i eb i ańsk i em używan ie  
op jum pod ka r ą  śmierc i  j e s t  z ab ro n i one ,  j e dn ak ż e  ś m ie r ­
telnicy w a t e m  zamieszkal i ,  zużywa ją  go co r o k  za 12 
mi l j onów pias t rów.

Dnia  9 lipca odby ł a  s ię goni twa na Ta mi z i e  o na­
g rodę ;  mnós two ludzi  po obudwu  b rzegach  p r z y p a t r y w a ­
ł o  sie temu  w id ow i s k u ,  ale n ikt  n i e  o t r z y m a ł  n a g r o ­
dy i gdyż k i l ka  s t a t ków r az em u mety s t an ę ło .  Nie  o be ­
sz ło się p r z y  tern bez b i twy  p om i ęd zy  ub iega j ącemi  
się o nag rodę.

Niedaleko r zek i  Ma urybego  odk ry l i  I n d j a n i e  kopal*  
n ę  żywego s r e b r a ,  t a k ,  iż mogl i  n i e m  nape łn i ć  c a ł ą  
flaszę.



( 853  )

  P i s zą  z D u b l i n a ,  Se l o r d  G ro sv en o r  r o z e s ł a ł  w p i e r ­
wszych  dniach l ipca w ro zm a i t e  s t r ony  I r landj i  p r z e ­
s z ło  100 l i s t ów ,  w k tó r ych  wzywa w ład ze ,  aby z p o ­
w o d u  przygotowal i  do proces s j i  w d.  11 l ipca odbyć się 
ma j ących ,  wszelkiemi  sposobami  s t a r a ły  się o u t r zy man ie  
spokojności  pub l i c zne j .  Listy t e  mogą  s k u t k o w a ć ,  ale 
b y ły b y  sku t e czn i e j s ze ,  gdyby j e  b y ł  r o z p i s a ł  wicekról  
W formie  odezwy podpis ane j  p r z e z  ta j nych  r adców.  P o ­
dobn e  odezwy  b y ły  w zwyczaju  p r z e d  sp i s k i em  z r .  1798.  
I r l and ja  jes t  dzis iaj  n i emal  w toki em po ło ż e n i u ,  j a k  b y ­
ł a  w ó w c z a s ,  j e s t  n i ema l  r ów n ie  d ob r ze  uórgani zowa-  
n ą ,  a l epi ej  niż wówczas uzb ro joną .  M or n in g  C h ro n i ­
cie uważa ro z r u c h y  w I r l andj i  za r z ec z  kon ieczną  i s ą ­
dzi ,  ze p r z y c zy n ą  ich nie są byna jmn ie j  s t o sunki  r e l i ­
g i j ne  ale nędza  mie szkańców,  k tó ry ch  ubóz two p o m n a­
ża dochody panów i uc i em ięż an i e>  włośc i an .  W końcu  
u t r zym uj e  za r zecz  n i e z a w o d n ą ,  że  właściciele z iemscy 
w I r l and j i  sp r zec iwiać  się b ę d ą  wsz e lk im  zmiano m na 
k o rz y ś ć  massy  ludności .

F R A N C JA .  —  Z  P a r y ia  d n ia  10 lip c a . —  l i r .  Nog en t  
s p a d ł  z k on i a  i z ł a m a ł  nogę.  Powóz x i ężny  B c r r y  za­
wa dz i ł  o konia  ,  na k t ó r y m  j e ch a ł ;  r u m a k  s t aw i ł  dęba i 
z r zu c i ł  j eźdźca po za s i ebie .
•—  D o nos zą  z Ghent ,  że adwokaci  tamtejs i  podal i  p rośbę  
aby  im wolno  by ło  w pr ow ad zać  s p r a w y  n i e  w n id e r l a n ­
d zk im ,  ale w f r ancuzk im  j ęzyk u .
—  N ie da w no  ska zano  na śm ie r ć  f a ł s z e r za  mone ty ,  k tó ry  
pu sz cz a ł  w obi eg  p ien iądze  z Napo leona  w ize run k i em  i r o ­
k i e m  IS29.
•— S łycha ć ,  ż e l i czba p u ł k ó w  p iechoty  f r ancuzk i e j  do stu 
dop ro w ad zo n ą  zostanie .
—  M e s sa g e r  z apewnia ,  że  woj sko  y i cek ró l a  E g i p t u  nie 
będz i e  już wcale p r zy ł ą cz o ne  do w o j sk a  t u r eck iego .  Z a ­
mias t  wojska ,  dane będą  suł tanowi  zas i łki  p ien i ężne .
-— Przybyc i e  j e n e r a ł a  Vilaflor na wyspę  T e r c e j r g ,  zn iw e ­
czy ło  zamachy Miguel i s tów,  k tó r zy  tam bu n t  wzniecić po ­
stanowil i .  J e n e r a ł  Vil .flor p r z y b y ł  do w y s p y  na an g i e l ­
sk im  ok ręc i e  E x q u is ite .
—  Jed n a  z gazet  p rowinc jona lnych  z a p e w n ia ,  że r z ąd  a n ­
giel ski  pos t anowi ł  uznać  D o n  Miguela ,  i n icbnwnie  wyśle 
p o s ł a  swego do L isbony .  Za wp ływem tego r z ądu  ma 
być  og łoszona powszechna amnes t j a  za zdania pol i tyczne.
—  Gaze t a  wychodząca  w IL.vre  donosi ,  że  na wyspie  S. 
Miguc l ,  zbuntowano  się p r zec iw ko  wo jskowej  osadzie  Don  
Miguela .
—  G u b e r n a t o r  Gwadelupy ba r on  R o lo u r s ,  do n io s ł  r z ą d o ­
wi , że na wysp ie  tćj n ie  p ro w a dz ą  hand lu  n i ewolni ­
kami .
—  Z T ryp o l i s  w y p ł y n ą ł  b ry g  M a / u d ,  p r ze zn a cz o ny  do 
k r ą ż e n i a  p r zec iwko  p r u s k i m  i anzea ty ck im  ok rę to m.
—  D n ia  12 lipca . —  Gazeta ma r sy lska  p is ze ,  że w 
Nea po lu  używ ano  n iedawno  na obwinionym o zb ro ­
dnię  s t anu t ak  o k i o p n y c h  t o r t u r ,  iż sędz iowie ,  j a k k o l ­
wiek nie miel i  od niego żadnego  wyznania  z b r o d n i ,  wo­
leli go na śmie r ć  skazać ,  aby go uwolnić od c i e rp ień .
—- Po mi mo  wymow neg o  g łosu  Pana Ben j amina  Cons t an t  
przeciw łoter j i  na pos i edzeniu  izby depu tow an ych  w d. S 
lipca,  p rzy j ę to  wydat ek  na admin is t ra c j ę  l o t e ry jn ą  w s u m ­
mie 3 ,2 0 3 , 8 95  fr.  Mini s t e r  sk a r bu  pow i edzi a ł  p rzy  tej sp o ­
sobności  m i ęd zy  i n n e m i ,  że  tu  nie idzie o t o ,  czy loter ja  
powiększa n i e inoralność  , bo o tern n ikt  n ie  wątpi ;  ale 
czy n ie  jes t  z łćrn kon i e cz ne m .  W t ak im  st anie  r z eczy

r z ą d  winien  się s t arać  t y lko  o zmn ie j s zen i e  tego z łego ,  
jakoż zniós ł  l o t e r j ę  w 33 d ep a r t am en ta ch  i p o d w y ż s z y ł  
na jmn ie j szą  s t awkę  do 2 f r a n kó w.  Pan  Gor men in  m ów i ł  
na tern pos i edzen iu  jak szkodl iwie  j es t ,  że  n i ek tó rzy  u r z ę ­
dnicy  pou ie r a j ą  w ięce j  j a k  j e dn ą  pe n s j ę  i s ądz i ł ,  że sk a r b  
oszczędz i ł by  mil jon f r a n k ó w ,  gdyby  n i epozwo lone  b y ł o  
nagromadzać  ki lka u r z ę d ó w  w j edne j  Osobie.  Minis t er  
spr aw wewn ę t r z nyc h  d o w o d z i ł ,  że w ła śn i e  to j es t  dla 
s k a r b u  ko rzyśc ią ,  a l bowiem u r zę d n i k  k i l ka  obowiązków 
sp rawu jący  t y lko  za j eden  u r z ą d  pob i e r a  c a ł ą  pen s j ę  , 
a za i nne  tylko w części .  Wn iosek  P a n a  C o r m e n i n  n i e  
u t r z y m a ł ,  się , nie i nny  wn iosek  pana  P e r r i e r ,  aby na 
p r zy sz ło ść  budże ty  specj alne  d r u k a r n i  k r ó l ew sk i e j  , u n i ­
w e r sy t e tu ,  kommiss j i  pa t en to we j ,  kass  inwal idów i o rd e r u  
legji hono rowe j  właśc iwym mi n i s t r om b y ł y  p r z ed s t a w ia ­
ne  , zo s t a ł  p r zy j ę ty .  W końcu  p r zy j ę ł a  izba ca ły  b u d ­
że t  wyda tków zn acz ną  g łosów większością .
—  Na pos i edzen iu  izby depu tow any ch  dnia 9 l ipca wnie-,  
s iono p ro j e k t  dozwolenia  m in i s t r o m nadzwycza jnego  k r e ­
dy tu  na 5 2  mi l j onów f r a nkó w.  Komini ss j a  b y ł a  za z e ­
zwoleniem k r e d y t u ,  a le  t y lk o  na 42  mil jon. ' '  f r a n k ó w .  _ 
P i erwszy  w t y m  p rzedmioc i e  mów i ł  j e n e r a ł  La faye t te  ;  
nie by ł  on p rzec iwny żąda nem u  k re dy towi ,  ale ż ąd a ł ,  aby 
minis t rowie  objaśni l i  i zbę  wzg l ędem poli tyki  , j akiej  się 
chcą t r zymać .  Mówca nie wchodzi ł  w s zczegóły  pol i ty­
cznych  s t osunków,  bo s ąd z i ł  , że jego dyp lomalyczny  s p o ­
sób widzenia  zdawałby  s i . ę ^ o ż e  izbie za p ro s tym ,  o św ia d ­
cz y ł  j e d n a k ,  iż F r a nc j i  na leży wystąpić  z p oś r ed n i c tw em  
w te r aźni e j s ze j  wojnie  na wschodz i e ;  w t ak  zwanej  r ó ­
wnowadze  pol i tycznej  upa t r ywa ł  t ylko dwie ka lego r je :  
zwycięzcy i zw y c i ę ż o n eg o ; w oznaczen iu  grani c,  r a d z i ł  
uważać  te ,  j ak i e  na tur a  w y t k n ę ł a ,  a pol i tyce f r a n c u z ­
ki e j  życz y ł  p r zy j ąć  za zasadę n iepod l eg ło ść  i l i be ra l i zm.  
Dla  s ł awy  i i n t e r e su  powinna  F ranc j a  stanąć na czele  
cywilizacji .  W końcu  p r z y m ó w i ł  j e n e r a ł  pol i tyce ang i e l ­
skiej  wzg lędem Grecj i  i Po rtuga ł j i .  J e n e r a ł  Sebasl iani  
b y ł  zdania kommis sj i .  gdyż min i s t r owie  my lni e  w y t ł um a­
czyli t r ak t a t  z dnia  6 lipca i po s t ępu j ą  niepol i t ycznie  z 
Por luga l j ą .  Mi n i s t e r  sp r aw  zagran icznych wszed ł s zy  na 
mównicę  zwróc i ł  n a j p r zó d  na to uw ag ę ,  że  mini s t r owie  
mówiąc o pol i tyce F r a n c j i ,  nie mogą  wynu rzać  się tak 
o twarcie ,  j a k  oppozycja .  Nas t ęp n i e  u sp rawiedl iw ia ł  m i ­
n i s t er  i ns t rukcjo  dane  p o s ł o m ,  j a k o  '/.godne z t r a k t a t e m  
l o n d y ń s k i m ;  p r zy t acza ł  p r z y k ł a d  rzeczy pospoh lej r agu z -  
kićj ,  k t ó r a  pomimo  że Tu rc j i  haracz  op ł ac a ł a  , przec i eż  
był a  wolną i bezp i eczną  ; s ąd z i ł ,  że  dz iedzicznego  m o ­
na rchę  g r eck iego nie  można  vV równi  stawiać z h o s p o d a ­
r e m ,  będącym k re a t u r ą  su ł t ana  i zos t a j ącym pod  op i e ­
ką D y w a n u ,  a p o d  s t rażą j ańczarów .  Co do  Po r tuga ł j i ,  
o św iadczy ł ,  iż Francj a  nie uzna ł a  Don  Migue l a ,  i w k o ń ­
cu,  wojnę na wschodzie  na zw a ł  ba rdzo  w a ż n ą ,  a l bowiem 
f anatyzm walczy z po tęgą  wo jenną wie lk i ego pańs twa .  
W p o dob ny m duchu b r o n i ł  się m in is t e r  p r zec iw  z a r z u ­
t o m ,  do jaki ch  r o z m a i ty m  mówcom sp r awa  g r e c ka  ( p o r ­
t ugal ska  i a lg i erska  no pos i edzeniu  dnia 10 l ipca dawała  
p o w ó d ,  a w końcu  zezwol i ła  izba na k r e d y t ,  wed ług  
zdania kommis sj i  w sum mi e  -12,518,090 fr.
N I E M C Y . —- K ró l  bawar sk i  prsui jeżdżnjąc p rzez  Ingo l s t ad t  
ośw iadczył  n ieukon t en townn ie  adminis t rac j i  więzień za t o , że  
z a t r udn ionym tam p r zy  t w i e r d z y ,  z ł ą  daje żywność i 
nawet  w święta nie dozwala im odpoczynku .  T e n ż e  m o ­
na rcha  ma za m ia r  oddziel ić zu p e ł n i e  sądowuictwo od ad ­
ministracj i  i policji .
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WIADOMOŚCI NAUKO WE.
Jurysta  do p r z y ja c ie la  o sw o je j  M etam orfoz ie  w z g l ę ­

dem  Sukcesji:  Z godłem: Horrendnm.. .  dedi malms vi'ct'as. 
Wa rsz aw a  W^Drukarni A.  Gałęzowskiego i koinp. przy  
uli cy  Żabiej Nro.  4 7 2 .

Tt Przedmiotem tego pisma jest rozbiór wydanego  dawniej
dzielą pod tytułem: Upominek p o g ro b o w y  s. p .  K a z i ­
m ierza  P l i s zk i ,  r zecz  o sukces ji  czy l i  u w a g i  nctd p r a w e m  
przyrudzonćm do spadku. Ju rys ta  przystępuje z uprzedze­
niem do rozbioru zasad w  tern dziele objętych.  Zd:ije 
mu się niepodobieństwem, i żby  usprawied l iwić  można  
porządek sukcessji przec iwny prawu rzymskiemu,  fran- 
ci izkiemu, różny od anstrjackiego, pruskiego i innych  
znajomych prawodawstw; porządek,  który właśnie P l i s z­
ka z prawa przyrodzonego wyprowadz i ł  i udowodnił .  
Przechodzi  zatem szczegó łowo  wszystk ie  prawdy które  
Pliszka na. poparcie swojej  zasady snkcessyjnej  przyto­
czył,  zmuszony jest przyznać je, i aby lo ieznie  rozumo­
wać i wnioski  podobnież  wyprowadzać ,  musi w  końcu 
zgodzić się i na zasadę, która prawd tamtych  konieczną jest 
wynikłością.  T y m  sposobem wywracając Jurysta dawniejsze  
przekonanie swo je ,  a nabywając innego przekonania,  
skreślił  zarazem niejako historję przejścia z błędu do 
prawdy ,  które pomimo jasności prawd,  zawsz'e bywa  tru­
dne,  a tern trudniejsze,  'im bardziej błąd jest zakorze­
n io n y  i uprzedzeniami wzmocn iony .  Dotychczas  w ie lu  
zfcąd inąd nader uczonych prawników tak t eorycznyeh  
jak praktycznych nietylko n nas, ale i za granicą utrzy­
muje niezmiennie,  że  prawa, o sukcesji  nic można w y ­
wodzić z prawa przyrodzonego,  że jedyną skazówką jego,  
jest  pożytek wzg lędny  społeczności;  że historja praw naj­
l epszym jest na to dowodem,  iż zasady sukcesyjne sto­
sowały  się zawsze do sasad prawa publicznego,  jakie w  
kraju jakim obowiązywa ły;  nakoniec,  że i na przyszłość do 
nich  p ow inn y  się stonować. Atol i  Pl i szka udowodni ł ,  
że bliskość rodu jest tą zasadą, bezwarunkową,  ogólną,  
do wszystki ch narodów w przepis ie sukccssyjnym zasto­
sować się dającą,, która jakkolwiek przeciwna jest zasa­
dom w wielu  znanych prawodawstwach,  jednak w  niczem 
od zasad prawa fi lozoficznego nie odbiega,  owszem z u ­
pełnie  z nióm jest zgodna. Sądzimy że przeci wn icy  za­
sady P lis zk i ,  jeśli ich nie zbuduje przykład Ju rys ty ,  
z mocniejszymi jak dotychczas będą musi e l i  wystąpi ć  
dowodami na poparcie swego  zdania. N ie  nal eży im o 
tein zapominać,  że zasada Pl i szki  jest  systematem,  w y ­
wracającym zasady wszystkich prawodawstw,  systematerń 
na prawdach n ieómyłnych  opartym. Pozostani e im za­
tem jedno z dwojga,  albo zgodzić się z P liszką, albo w y ­
kazać, że  wglądy warunkowe w id ok ów  społeczności  dla 
których  znane prawodawstwa od zasady przyrodzonej w 
sukcessji odstąpi ły,  tak są ważne iż ta przed niemi musi  
się upokorzyć.  Co do nas nie jesteśmy tego zdania, iżby  
prawdy bezwarunkowe, '  jakim bąć względom warunko­
w y m  miały ulegać, owszem przekonani  jćsteśmy,  że naj­
większym jest pożytkiem dla umiejętności i społeczności  
podciągać wsze lki e  wiadomości ,  wszelkie  między ludźmi  
stosunki pod pewne i niezmienne zasady, a gdy to wła­
śnie było zadaniem, które Pliszka pod względem sukces­
sji rozwiązał ,  pozostaje nam życzyć ty lko "wraz z Jury-  
rystą,  aby podobnie jak materję “o sukcesji  włfiąt pod 
krytykę i zgłębił inne  odnogi prawa prywatnego'  i pu­
blicznego,  oraz wykazał  bezwarunkowe praw tych zasady.  
T o  właśnie postawiło l iteraturę niemiecką na stopie  nie­
podległości  i obiecuje jej nieprzejrzany postęp, iż pisarze 
jej w  naturze,  społeczności,  umiejętnościach, 'niezmiennych  
i stałych szukają zasad, nie poprzestając na przekazanej od 
przodków spuścizn ie. T o  tez może jest naj.wyższem zadaniem 
wynadc.se takie zasady, na k toreby- s i ę  wszystki e narody  
zgodzić mogły.  Bo  w istocie,  czy  jest nadzieja iżby  kie­
dy czyny  ludzkie b y ł y  zgodne,  jeśli zdania i zasady ludz­
kie zawsze będą ■ się różn i ł y?

P r z e p i s  l e c z e n ia  ch o ro by  r a c i c z n e j  u j a g n i ą t  ( Ldhm.J
Pan Platbner 7. Camcnz,  og ło s i ł  w pamiętnik u gospo ­

darskim szlązkim z roku teraźniejszego (Sc/iles: L a n c lw t  
M o n a ts sc h r if t )  następujący przepis leczenia tćj choroby u 
jagniąt.

, ,  'Yszystkie (są s ł owa  P. Pls lhncra) ,  w owczarni tu ­
tejszej dotąd używane sposoby leczenia cł ioroby racicznej  
u jagniąt,  i wszystkie,  jakie nam z różnych stron dora­
dzano ś r od k i ,  okazywały się niedos ta teczne ,  a przynaj­
mniej mało skutkujące;  zawsze większa część  jagniąt  
chorych, na racice wyzdechała.  Dopiero od lat kilku po­
myślniejszego doznajemy powodzenia,  przy używaniu na­
s tępującego lekarstwa ,,

“ Jak skoro dostrzeże owcarz,  że  zanosi się u któ­
rego zjagniąt na tę chorohe,  natychmiast obejrzy je pi l­
nie aby wyśledzić s i edl i sko ,  gdzie choroba w ro zpo -
czynnjącein się dopiero owrzodzeniu,  początek swój bie­
rze.  W miejscu tein trzeba zaraz wystrzydz najprzód  
wełnę  i obnażone tym sposobem,  wysmarować gęstą ter­
pentyną,  zwaną w aptekach T ereb in ih in a  c o m m u n is ; na­
stępnie miejsce nasmarowane obłożyć  papierem,  aby J a ­
gnie o s ł o mę  na posłaniu łub o co innego ,  smarowidła  
nie ścierało.  W razie gdyby dostrzeżone zostały inne  
miejsca, wktórychby  na wrzód się zb i er a ł o ,  trzeba ta­
kże nabranie nożem ostrożnie przeciąć,  ropę z niego wy­
puścić i wymyć tęgą wódką.  . Na tein się kończy cała  
kuracja. , ,

“ 2?e 43 sztuk , które w owczarni Cnrnenskiej tego ro­
ku chorowały ,  a powyżsym sposobem Rurowane b y ł y ,  
tylko sztuk 6 wypadło;  inne jak najzupełniej  w yz dro ­
wiały.  Dos trzegł em ( dodaje Pan Platbner ) że te t y l ­
ko jagnięta zdychały,  u których wrzód roz sz e rz y ł  się aż 
do biodra,  gdzie jadowita i śmierdząca ropa przeżar­
ła  wszystko d o k o ł a ,  a nawet ż y ł y  stawowe.

S posób  n a d a n i a  j a b ł k o m  s m a k u  a n a n a so w eg o .
Narznąć okó ł ek  z bzu pospol i tego (S a m b u c u s  n i g r a j  

gdy są w zupe łnym już kwiec ie ,  ususzyć je w cieniu i 
zachować. Gdy jabłka dojrzeją na d rz e w ie ,  obrawszy  
ten gatunek który się najlepiej podoba , trzeba- je za­
raz po oberwaniu z drzewa układać w czystej fasce, skrzyn­
ce,  lub t. p. ,  wyłożywszy  dno papierem,  na którym k ła ­
dzie się kwiat bzowy.  Warunkiem koniecznym jest,  aby 
jabłka zdejmować czyli  obrywać z drzewa , biorąc za ko­
rzonki anie  dotykać ich palcami ani niczem,  i nie obcie-  
rać. Na każdą warstwę Jabłek sypie się warstwa kwia­
tu bzowego dość gęsta, aby jej ciężar zwierzchnich  
warsRw nierożt łaozał  i jabł ek jedno  na drugie nie na­
ciskał .  Ostatnia warstwa ma być z kwiatu,  a na niej kła­
dzie się pap ier ,  który po zamkięciu naczyn ia ,  o wierz­
chnie dno dotykać winien.  Naczynie  powinno być jak 
najszczelniej zamknięte ,  aby powietrze wewnątrz jego nie 
wciskało się i woni kwiatu albo ja b ł ek  nie ulatniało.  
Około  Bożego - narodzenia otwiera się naczynie i biorą do 
użytku jabłka,  Mają wtenczas smak przyjemny ,  aro­
matyczny i bardzo do ananasowego podobny.  Jeżel i  jabł­
ka nie wszystkie od razu wybiera się z naczynia,  te któ­
re w niein pozostaną, trzeba posypać kwiatem bzowym,  
nakryć,  i od wpływu powietrzu zabezpieczyć .

GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych.
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